
R U S K I  I N W A L I D

17 W rześnia. 1820 r.P I Ą T E K . .

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
Treść. W iadomości Kraiowe: z Petersburga. Królewslwo Polskie, z Warszawy.

W iadomości Zagraniczne; Angliia.

W 1 A H O Al O S CI K R A I O W E .
z Petersburga , J 7 IVrzefnia.

Dzień 15 b. m. rocznica koronacyi N, Ce­
sarza JMści ALEXANDRA I. obchodzony b v ł  
w stolicy tuteyzzey iak nayuroczyściey. Od 
samego poranku  rozchodzące się odglosv 
dzwonów po wszystkich kościo łach  wezwały 
w iernych a sczęśliwycb tego Potężnego M o­
n a rch y  i Ovca podanych, do świątyń Pana za­
stępów, gdzie zgromadzeni wynurzali wdzięcz­
ność swoią łaskawey Opatrzności za tyle do- 
brodzieystw zlanych na ludy, pod słodkiern ie- 
go berłem  będące. O godzinie 10 przed 
południem  Nayiaśnieysze Cesarzowe Ma j i a  i 
Elżbieta  w towarzystwie W ielkich Xiążąi Mi- 
kołaia  i M ichała , otoczone licznym orszakiem 
dworu i rozmaitych władz tak cywilnych iak 
wovskowych, a poprzedzone oddziałem gw ar- 
dyi Ley hi-bu za rów udały  się do katedry K a-  
lańskiey na wielką mszą, którą Nayprzewiele- 
bnieyszy Metropolita M ichał celebrow ał, a po-

niev Te Deurn t modlitwę o d ług ie  a pomyśl­
ne panowanie N. Cesarza odśpiewał. Po na­
bożeństwie gdy N, Cesarzowe w podobnym ie  
porządku powróciły  do zam ku, osoby znako­
mite płci oboiey s k ła d a ły  im h o łd y  uszano­
wania i powinszowania tak wielkiey uroczysto­
ści. Tegoż dnia b y ł  w ólki obiad u N. Ce»* 
sarzowev Matyi', wieczorem stolica b y ła  oświeć 
coną, a wiele gmachów publicznych , mianowi­
cie akademiia sztuk nadobnych., korpus k a ­
detów rozmaite msłylula i wiele innych  gm a­
chów nader rzęsistem jaśn ia ły  św ia tłem .—'

W  przeszły W torek Nayiasnieysae Cesarzo­
we M atyia  i Elżbieta  ząsczyciłv by tnością  
swoią Akademiią sztok, nadobnych , do którzy 
tego dnia publiczność n ieniia ła  pozwolonegp 
weyścia. ,

—  Sprawiedliwie dziwi się podróżny gran i­
towym słupom  podt.rzymuiącym k ra tę  ogrodu  
letniego; iest to nader kpsztowny i rządh* 

i  zbiór pięknie w ykształconych granitów i prawy 
i dziwych znawców wprawia w zadumienj^g

2 3 1



=  882 =a

Anglik ieden co  b y ł  p r z y p ły n ą ł  na okręcie  
z Londynu dla widzenia Petersburga, gdy się 
im  przypatrzył n ieebc ia i  mc w tę c e y w id z ie ć  i 
p ow rócił  zaraz do o jczyzny wyrzekłszy tylko; 
d j s y ć  w idziafem \ Lecz czernie są poru emom  
s łu p y  gdy ie poro u nam v z temi, które się te­
raz przysposabiaią do ozdoby K o śc io ła  Jzaaka: 
K a id y  z n ich  na osobneiu  postaw m iey-
sc u ,  m óg łb y  za na■ piękniejszy s łu ż y ć  kolos. 
Są to granitowe olbrzym y, bez piedestala ośo.  
sążni wysokie, a przeszło trzy n aiące obwodu. 
Dziwi się i zdumiewa cz łow iek  pogląduiąc nu 
te g łazy .  Nadluckiey zdaie się i . z<. > sr  y ,  aby 
te góry kamienne i  mieyscu dźwignąć; a prz- 
cięż 200 wiorst przeszło zrobi y drogi t  iu 
u kszta łcone, wkrótce się uszykuią w szereg 
W ielb ic ie le  starożytnych pomników! Miłośnii 
dawuvch zabytków sztuki budownictwa! co z 
zachw ycen iem  przesadzone czytacie opisy , 
przypatrzcie się teraz stolicy Cesarza A L E X A N ­
D R A , nasycicie waszę c iekawość,  oko się wa­
sze napatrzy dziwów rzeczywistych, a wymów  
n e wasze pióro, prześle do n ajpóźn iejszych  
pokoleń w iadom ość o cudach, za sczęshw ych  
A L E X A N D R A  1. rządów zdziałanych.

K k ó l e s t w o P o l s r i e .  
z  tyarszaw y , i 5 ty  rzein ia .

S e  ru i K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o _ 
L I S T A .

S  e. n a t o r o w.
JW W . Biskupi.

Stefan H o ł ło w c z y c  Arcy-Biskup, i Prymas Król; 
Polskiego.

W o v c iec h  Skarzewśki Biskup Lubelski.  
Ferdynand Ciechanowski —  C hełm ski.
Jan Paw eł W oronicz —  — Krakowski.
Adam  Praźmowski —  —  P ło c k i .
Andrźey W o ło w ic z  —  —  Kaliski.
F e l ix  Lewiński ---------Podlaski.
P ‘ jsper Burzyński —  —  Sandomierski.
Ign acy  Czyżewski — —  Augustowski.

J ty ' ty \  W oiewodowie ,
S tanisław Iłr: Potocki, Prezes Senatu. Jozel 

W yb ick i.  P i o t r  Bieliński. W alenty Sobolewski.  
Stanisław  Hr: Ordynatd Zamoyski. Stanisław  
X  i e  Jabłonowski. Jan Nepóm: M ałachowski.  
Ada o X  ąźe  Czartoryski.Jó/tił Zaiączek. Mar­
cin Badeni.

J W W . K asztelan i.
F e l ix  Czarnecki. Franciszek Grabowski. Josef 

P u  hała .  Alexander Litiowski. Antoni Glisz­
czyński.  Franciszek Nakwaski. W m centv  Grzy­
b ia ła .  A ido i W ółow ież .  Kaietan Sierakowski.  
M ikołay  Glinka, August Kicki. M ich a ł K ocha­

nowski. Stanisław Wodzicki. Stanisław' M a ła ­
chowski. W ovciech  Męciński. Felix Kretkow--  
;ki. M ichał Straż. Jan lir: Tarnowski. Macicy 
Wodziński. W incenty Rudkowski. Stefan K ar­
kowski. Ignacy  M iąoz’ ński. Pius Kiciński. 
Stanisław Grabowski. W iktor Szołdrski. Ale­
xander Walewski. Antoni Ostrowski. Tadeusz  
Tyszkiewicz.

M O W  A
JW . M o s t o w s k i e g o

M inistra Spraw H ewnptrznych i P o lic ji , m ia­
na na p ierw sze j Sessyi Se) mowey w Izbach- 

z ł  qezonych, dnia i ?s IVr ze filia  tÓ2o r.
Od czasu przywrócenia Królestwa Polskiego,  

drugi raz przychodzę w\sta\vić Zgromadzeniu  
narodowemu Obraz ogólny obecnego  położenia  
naszego. Przeciąg ten dwuletni, w którym w y­
obrażenia lud/kie c iąg le  i znakomicie wstrzą­
sane b y ły ,  u p ły n ą ł  dla nas, iesli nie w do­
skonałe!' szczęśliwości,  iakiey wolno pragnąć,  
Ucz trudno o s ią g n ą ć ,  to przynaymniey w bez-  
piecznem używaniu korzyści sp o łeczn ych ,  tu- 
Izieź w pokoiu, któremu znaczny udział w o l­
ności towarzyszył.  Może nawet nie iest nam 
zbronno tusz\Ć, iż w tyinze czasie, inne naro-  

,dv  nic nam pod tym względem do zazdrosz- 
ez< nia nie w skazały .  Ustawy nasze społeczne  
urządzone w ce lnieyszych swoich szczegó łach ,  
doświadczają- się przez czas i nawyknienie. Je­
żeli poruszenie u m ysłów  w Europie i baczność  
na w p ływ  iego w Królestwie uaszem zwraca­
na, m o g ły  poniekąd opóźnić dopełn ien ie  na­
dziei narodowych, tudziiź zniewolić do zacho­
wania ostroźney i potrzebney powolności w sto- 
pmowem- rozwiianiu niektórych dalszych prze­
pisów z ustawy naszev K on sty tu cyjnej  w yp iy -  
w a ią cy c h ; . Rząd m niema iednak, iz trwale w y-  
r b  dzał,  a w c z ę ś c i  nawet z d o ła ł  pogodzić to, 

■’ czego z iedney strony w yciąga  o zachowanie  
pokoyności towarzyskiej’, którey żadnym w zg lę ­

dom p ośw ięcać nie należy; ti z drugiey to, 
•z. go postęp oświaty i żądania obecnego czasu,  

pośród zachwiauey" c ią g łe n n  walkami opinii 
o g ó ln e j ,  w y m a g a ły .  _ (

Gdy opiiiiia ogólna, iak lą odtąd n a leża łoby  
powszechnie poymować, iest obiawienicm ż y ­
c z e ń  moralnej' A oświeceńszey częśc i  każdego  
narodu, do którey inne z przekonania lub 
/ .natchnienia przysfępuią; wtedv nie m oże ona 
iak tylko zgodnie działać z Rządami w pra- 
wey drodze postęp, siąremi. Te zatem, nie 
gasić  ani przytłumiać opinii zapragną, ale po­
winny miarkować iev c z y u u o sć ,  wsttzymywać



i e y  o b ł ą k a n i a ;  g d y ż  d o t ą d  w  s w y c b  r o z m a i ­
t y c h  z ia w ie u i a c b ,  n ie  o k a z a ł a - s i ę  w i ę c e y  n i e ­
o m y l n ą ,  lak k t ó r e k o lw ie k  in n e  p o p ę d y  lu d z k ie .  
J e ś l i  o z ę s t o  w id z ia n o  p rzez  n i ą  w z n i e c o n e  i 
r o z p o s ta r te  ś w i a t ł o ,  i e ś l i  o b u d z i ł a  -n a y s z la c h e -  
t m e v s z e  d u sz y  u c z u c ia ;  n ie ra z  p o d n i o s ł a  ta k ż e  
k a t o w s k i e  r u sz ty  i n a k a z y w a ł a  z a b o v s tw a .  P o ­
d ł u g  c z a s u  i k i e r u n k ó w ,  m o ż e  p o d ł u g  p r z y ­
p a d k ó w  i s z c z ę s n a ,  ś l a d y  ie y  s z c z ę ś l i w o ś c i ą  
a lb o  k r w ią  l u d z i  o z n a c z o n e  z o s t a ły ;  a c z ę s t o  
w s w y c h  s t r a s z l iw y c h  o b ł ę d a c h ,  w y w o ł y w a ł a  
a a g ł a  ę ,  n i s z c z y ł a  p r z e s z ł o ś ć  i n a w e t  n a d z ie ię .

Im  w i ę c  t r u d n ie j s z e  s ą  d o  p r z e w id z e n ia  r o z ­
m a i t e  m ż  to o g ó l n e ,  m ż  to s z c z e g ó ln e ,  a l e  z a ­
w s z e  d z i w a c z n e ,  a c z a s e m  o k r o p n e  sk u tk i  r o z ­
d r a ż n i o n e j  o p i n i i ,  t e m  b a r d z ie y  p o w i n n y  n a ­
r o d y  i i c h  N a c z e l n i c y  s t a r a ć  s i ę  o  p r o w a d z e ­
n ie  z w o l n a  i b ez  w s t r z ą s n ie n i a  t y c h  sk u tk ó w  
d o  d o y r z a ł o ś c i .  T a k i m  s p o s o b e m  te b ę d ą  m o ­
g ł y  t y l k o  d o b r o c z y n n i e  d z i a ła ć ;  i ta m y ś l  b y ­
ł a  p o w o d e m  N a y i a ś n i e y s z e m u  P a n u  d o  p r z e ­
p isa n ia  p o s t ę p u  z a ra z em  u m i a r k o w a n e g o  i s t a ­
ł e g o ,  i a k i m  R zą d  J e g o  w P o ls z c z ę  i ś ć  u s i ł o w a ł .

G ł ó w n e  z a sa d y  p o r z ą d e k  t o w a r z y s k i  u t r z y -  
m u i ą c e ,  s ą  w o l n o ś ć ,  tu d z ie ż  b e z p ie c z e ń s t w o  
o só b ,  w ł a s n o ś c i  i o p in i i .  G d y  w i n n y c h  k r a -  
i a c h  w ie lo r a k ie  z a m a c h y  p o w o d o w a ł y  d o  c z ę ­
s t e g o  n a r u s z e n ia  w o l n o ś c i  o s o b i s t e j .  g o d n o ś ć  
u m i a r k o w a n ie  d u c h a  n a s z e g o  p u b l i c z n e g o  po  - 

- w s z e c h n i c  s i ę  u t r z y m a ł y :  p rzez  c a ł y  p r z e c ią g
c z a s u  o d  o s t a t n ie g o  Z g r o m a d z e n ia  S e j m o w e g o ,  
ż a d n e  z n a c z n e  p r z e s tą p ie n ie  n i e  ś c i ą g n ę ł o  
s z c z e g ó ł n i e v s z e y  W ł a d z  s u r o w o ś c i .  K a ż d y  O b y ­
w a te l  k ia iu  t e g o ,  i a k ie k o lw ie k  s ą  l e g o  o p m i ie ,  
s k o r o  te n ie n a r u sz a ią -  s p o k o )  n o ś c i  i p o r z ą d k u  
p u b l i c z n e g o ,  p o w in i e n  b v d ż  p e w n y m ,  iż  o so b a  
i m i e s z k a n ie  i e g o ,  p o d o b n e  d o  t w ie r d z y  n ie d o  
s t ę p n e y ,  r ó w n i e  o d  p o - z u k iw a m a , -  tak n a w et  
o d  c i e k a w o ś c i  r z ą d z ą c y c h , -  są z a b e z p ie c z o n e .

W y z n a n ia  R e lig i)  ne i 0 św iecenie.
W s z e lk ie  o p i m i e  r e b g i y n e  z n a l a z ł y  p o s z a n o ­

w a n ie  i o p i e k ę .  K o m is s y t a  R z ą d o w a  W  nań  
i O ś w i e c e n i a  r o z c ią g a j ą c  t r o s k l i w o ś ć  s w o ią  na  
w s z y s t k i e  w ia r y ,  z a i ę ł a - s i ę  o d z y s k a n i e m  i z a ­
b e z p i e c z e n i e m  ich  f u n d u s z ó w ,  lako  tez  i i i  at w ie -  
n ie m  ś r o d k ó w  d la  p r z y s p o s o b ie n ia  im  w ,  C h o ­

w a ń c ó w  z d a t n v c h  d o  p e ł n i e n i a  o b o w ią z k ó w  k a ­
p ł a ń s k i c h .  U k ł a d y  z A p o s t o l s k ą  S t o l i c ą  z a w a r ­
te ,  u p r z ą t n ę ł  y p r z e s z k o d y  w s t r z y m u i ą c e  u r z ą ­
d z e n ie  L)uch o w 'c ń ' tw a  K a t o l i c k i e g o .  A r c y - B i -  
s k u p s t w o  z  tem  W a r s z a w s k ie  i p r ó c z  t e g o  n o ­
w e  B i s k u p s t w a  u s t a n o w i o n e  z o s t a ł y .  O k r e ś l e ­
n ie  D y e c e z y i  z a s t o s o w a n e  d o  g r a n i c  A d m in i -  
s t r a c y i  c y w t l n e y  W o iew o d ztss* , . s k u t e c z n i e  s i ę
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p rzy łoży  do zachowania k arn ości i ^atw'e ^ ? e ”
g o  dozoru funduszów  k o ś c i e l n y c h *  ktoi  y c  v -

kaz  d o k ł a d n y  iu ż  ie s l  b l isk i  u k o ń c z e n i a .  a
m i a n a  d z i e s i ę c i n y  n a  o p ł a t ę ,  p i e n i ę ż n ą  p o i  
ł u g  s p o s o b u  p r z e p i s a n e g o ,  z n a c z n ie  ies t  po ^  
s u n ię t a ;  w y z n a c z o n e  s ą  g r u n t a  w o t a c  
n a r o d o w y c h  na  d o p e ł n i e n i e  p r z y c h o d ó w  u b o z -■ odow ych na  d o p e ł n i e n i e  pi­
sz* m  P l e b a n o m .  R ó w n i e ż  Z g r o m a d z e n ia  w y ­

z n a ń  E w a n i e l i c k i c h ,  s ą  po  w i ę k s z e )  c z ę ś c i  
u r z ą d z o n e :  P a ra f . ia  G r e k o - O r y e n t a l u a  o t r z y m a ­
ł a  z d o c h o d ó w  o g ó l n y c h  w s p a r c i e  n a  przy  
s t o y n e  s p r a w o w a n i e  s w o ic h  o b r z ą d k ó w .  sa ­
dz ie  M u h o m e t a ń s k ie y  w  t y m ż e  c e l u  z a s i ł e k  
iest d a n y .  Z a t r u d n i o n o  s i ę  z e b r a n ie m  w i a d o ­
m o ś c i  i m a t e r y i a łó w  p o t r z e b n y c h  d o  u ł o ż e ­
nia p r o ie k tu  z a p o b i e g a j ą c e g o  n ie z a p r z e c z o n y m
n a d u ż y c i o m ,  clo k t ó r y c h  t r w a i ą c e  d o  t ą  u r z ą  
d z e n ia  l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e y  s ą  p o w o d e m .

P o d  w z g l ę d e m  o ś w ie c e u ia  p u b l i c z n e g o ,  **1" 
p r o w a d z o n o  t y m c z a s o w e  S ta tu ta  d la  u i -  
w e r s y t e t u  W a r s z a w s k ie g o .  B i e g l i  n a u c z y ­
c i e l e  z a y m u i ą  w n im  g ł ó w n i e y s z e  K a t e d r y ;  
B ib l io te k a  p r a w ie  p o d w o io o a ;  G a  m e t  i e g o  
f i z y c z n y  i h i s to r y i  n a t u r a l n e j  z n a c z n ie  tes  
p o w ię k s z o n y . -  S z k o ł y  e l e m e n t a r n e  t wy zi ^  
ł o w e  p o m n o ż o n e  w  M ia s ta c h  i na r o w i n c y i ,  
w z a ie in u e  n a u c z a n i e  r o z k r z e w io n e ;  sp o s o  n o „ c  
u c z e n ia  s ię  w n ie d z ie le  i Ś w ię t a ,  k la ss ie  rze  
m i e ś ln i c z e y  w S t o l i c y  i i n n y c h  M ia s ta c  1i po  
dan a;  d w ie  s z k o ł y  d la  p r z y s p o s o b ie n ia  1 au  
c z y c i e h  p o d n ie s io n e ;  In s ty tu t  g ł u c h o n i e m y c  i  
z a p r o w a d z o n y ;  P e n s y i e  dla  m ł o d y c h  p a n .e u e  
p r z y z w o ic ie y  u r z ą d z o n e :  D r u k a r n ie  l i c z m e y s z e
i w y d a s k o n a l o n e ;  w s z y s t k i e  te  o w o c e  s ta r a ń  
K o i n m i s s y t  R z ą d o w e y ,  z a ś w ia d c z a j ą  o r a z  w i ­
d o c z n e  p o s t ę p y  w e  w s z y s t k i c h  c z ę ś c i a c h  o ś ­
w i e c e n i a  p o w s z e c h n e g o -

Z d a r z a ią  s i ę  o k o l i c z n o ś c i ,  w k t ó r y c h  w r za  ­
wa r o z m a i t y c h  c h u c i , *  u t w o r z e n i u  d o b r e j  u s t a -  
vy  z p e w n y c h  w z g l ę d ó w ,  p r a w ie  z u p e ł n i e  za 

uradza;  a w t e d y  o d ł o ż e n i e  iey  d o  p o r v  s p o -  
” o y n i e y s z e y  i p r z v z w o i l s z e y  sta ie  s ię  ś r o d k i e m  

a r a z e m  r o z s ą d n y m  i u ż y t e c z n y m .  W  k a z d v m  
r z y p a d k u ,  r o z p o r z ą d z e n ie  t y m c z a s o w e  

u ie y s z  m  i e s t ,  lak  z ł e  p r a w o  s t a n o w c z e .  N i e -  
v n e  i m u  i e y  lu b  w i ę c e y  p r z y g o d o m  P0 ™ "

■ ,a  ie  d o ś w i a d c z e n i a  w z g l ę d e m  w o l n o ś c i  d r u  u  
m a ł y  ś w i e ż o  i n i e y s c e  w k r a ia c h  u ż y w a i ą c \ c i  

R p r e z e n ta c y i  N a r o d o w e v ,  i k t ó r y c h  m ies z  a i . -  
y u c h o d z ą  za s w i a d o t m z v e h  w  d o c i e k a n i u  

U s ta w  o b s z e r n i e y s z e y  s w o b o d y .  Z m ie n n o o C  • 
nie trw a ło E Ć  t y c h  d o ś w i a d c z e ń ,  d o s ta te c z n ie  
z d a ł a  s i ę  o s t r z e g a ć ,  ż e  c h w i l a  ie s z c z e  m e  r*a " 
s t ą p i ł a ,  w  k tó r e y  E u r o p a  b ę d z ie  m o g ł a  u z y -



w ać w zupełności,  z korzyścią  i bez niebez­
pieczeństwa , prawa pisania i drukowania w 
tvm  stopniu, w iakim nam  ie Art: 16 karty 
tiaszey Konstytucyyney dozwala. Rząd Króle­
stwa zastawszy cenzurę  ustanowioną, winien 
ią  b y ł  zachować doczesnie, iako sposób pow­
ściągani • umiarkowanego, gdy iest szlachetnie 
i  bezstronnie sprawowany. 1 w istocie, pisma 
dotąd u nas codziennie wydawane zaświadcza­
ły ,  iż można obszernie roztrząsać sprawy P ra­
wodawcze i Administracyyne kraiu naszego, by­
le nie dać  się o b łą k a ć  za ob ręby , iakie przy- 
stovnosc narodowa i porządek ogólny za­
kreś l i ły .

Oszczędności tey Kommissyi Rządowey u ży ­
te zostały na obszerne budowy, między któ- 
remi zakłady dla szkoły agronomiczney i we- 
terynary i w M arjmoncie , znamienite mieysce 
za\ m uią . £  Dalszy ciąg iutro.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
A n g l i i *.

z Londynu , 8 W rześnia• 
Dokończenie posiedzenia p a th  w y i. dnia  

7 W rzełnia.
•Kończę, mówił daley prokurator  ieneralny ży­

c z e n i e m  aby N .  Pani potrafiła usprawiedliwić sie­
bie i przekonać parlam ent i c a ły  naród Angielski 
o uieskalaności swoich postępków. Niemoią iest 
r z e c z ą  wyrzec, czy to iest podobnem lub nie; p o ­

wiem tylko że treść  bilu nader iest widoczną i 
przekonywającą; lecz zręsztą ktoż przewidzi iakie 
z swey strony Królowa złoży dowody? Moż< 
te tak b ę d ą  mocne i wyświecające prawdę, iź 
z zadziwieniem s łuszność  im przyznamy.*

Na zapytanie Hrabiego Londsdale: Czy par­
lam ent postanowił cofnąć  a r ty k u ł  o rozwo­
dzie? H rabia  Liwerpool odpowiedział: .Jak  ia 
tak zapewue i wszyscy Szlachetni lordowie 
stale postanowili nieprzystępować do żadnych 
postanowień pierwiey, nim nie b ędą  złożone 
dowody strony przeeiwney. Zgromadziliśmy 
się tu iedynie dla tego, abyśm y się sczerze i 
z g ru n to w n ą  rozwagą zaięli rozbiorem zobo- 
po lnych dowodów; dla tego, to niemoztmy 
czynić żudney odmiany w bilu przed zakoń­
czeniem tego rozbioru. Przy tern zdarzeniu 
powinienem powtórzyć com powiedział pierwiey

vVV%,vvv%
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d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e  go

to  iest że bil pomieniony dla tego tylko iest 
podany, aby zachować honor i godność koro­
ny, mezas dla tego, aby uwolnić Króla od 
w iążących  go powinności m a łżeńsk ich . Teraz 
mogę z pewnością powiedzieć że N. Pan nie­
ma navmnievszey chęci uwolnić się przez bil 
ten od obowiązków m ałżonka . A rtykuł o roz­
wodzie znayduiąey się w billu, iest koniecznvm 
skutkiem splamienia honoru, to iest gdy tako­
we splamienie dowiedzionem będzie; zresztą 
ieśli sposob myślenia tak w parlamencie iak 
ł w narodzie widocznie się okaże przeeiko te­
m u artykułow i, gotów iestem cofnąć i w yrzu­
cie z bilu', król bowiem niechce aby ten bil 
uważany b y ł  tylko za narzędzie do rozwodu.*

Lord G>ey wiele mówił przeciwko pytaniu 
Hrabiego Lonsdale, i b y ł  zdania: że  w bilu 
niemożna teraz nic odmienić. »Jesli Królowa 
mówił daley uznana będzie w inną i utraci swe 
imie, zasczyty i honor, zapewne mebędzłe iu i  
m og ła  zost-ać m a łż o n k ą  Króla; lecz ieśli prze­
ciwnie, w tenczas oczernienie które m iaro ią 
spotkać, spadnie na Króla. Co do mnie z ukon­
tentowaniem dow iedziałem się, że  l\. Pan po­
twierdzając bil takowy, n iem ia ł  n a  celu  roz­
wodu.*

Na posiedzeniu dzisieyszem P an  Brugham  
s tan ą ł  w perlamencie o godzinie i a z rana  i 
przyniósł wielką pakę papierów. Wielki K a n ­
clerz zapytał go , Czy chce  przystąpić do 
obrony Krolowey, lub prosie odroczenia pro- 
cessu? Brugham  odpowiedział, iż niema zamia­
ru prosić o odroczenie, lecz chce przystąpić 
do obrony.

IV  Lelki Kanclerz >,Musiemy się pierwiey zro­
zumieć Mosanie Brugham , co rozumiesz przez 
rospoczęeie obrony? Czy ło  że chcesz przy­
stąpić do badania świadków z swev strony?* 
Pan Brugham  odpowiedział c ichvtn  głosem:
.iMilordowie', llydz może, mówię bvdz może, bo 
z pewnością  me twierdzę, że*wszystkie świa­
dectwa podzielę na dwie klassy. Do badania 
niektórych możemy zaraz przystąpić; lecz są  
i tacy których badania będę  prosił aby b y ły  
odroczone; gdyż świadkowie do tey klassy na­
leżący jeszcze się tu nieznayduią,* Następnie 
doniosł Pan Brugham ze dnia iutrzevszego o go • 
dżinie zotey przystąpi do obrouy Królowey.

s b  tr b  c v.

S z t a b u  JEGO C E S d R S K I E Y  MŚCL ,


